
Sebastyan Klonowie?,,

W WARSZAWIE rs. 4,

PRENUMERATA WYNOSI:

, na prowincyi w kraju i za granicą rs. 5 — stosownie do tej ceny półroczna i'kwartalna. 
Biuro Redakcyi ulica M a zo w ie c k a  N r .  10  nowy.

USTĘP Z „FLISA“,
p o e m a t u  S e b a s t y a n  a K l o n o w ic z a .

K ażdy w granicach ojczyzny swej chleba 
Może dostawać, ile mu fM bzeba:
Może zaniechać morskiej nawałności, 

Kwoli żywności.
Lecz m iła Polska na żyznym zagonie 
Z asiadła, jako u Boga na łonie:.
Może nie wiedzieć Polak, co to morze, 

Gdy pilnie orze.
Tu gum na w szczerych polach stoją hojne, 
Tu zbiór bogaty, t użni wa spokojne,
Tu chłopek wesół, bo pewnie m a wszytko, 

K iedy ma żytko.
Tu zwierza dosyć, tu  bydło rogate,
Tu woły tuczne i owce kosmate,
Pasą się w łąkach jałowice tłuste,

I  kozy puste.
Ztąd ma gospodarz i sprzężą do pługa, 
Z tąd ma odzieżę pan i dobry s łu g a ;
Ztąd mięso świeże, nabiału dostatek,

W  mieszek ostatek.



Gręsi moc wielka w łęgu szczebiotliwych, 
Kaczek łakomych, łabędzi krzykliwych,
W domu obfitość sadowi się wszędzie 

Kurów po grzędzie.
Lub też do stołu nielada potrawy 
I  gołębiniec rodzi nam dziurawy,
Połcie też w domu z niemałą pociechą 

Wiszą pod strzechą.
Leśne bogactwa nieoszacowane 
Hojnie Polakom od nieba są dane,
A  kto je sobie chce dobrze uważyć,

Może ich zażyć.
Po ziemi łanie i sarneezki żartkie,
Po drzewie ptactwo igra sobie wartkie,
Do barci niosą pracowite roje 

Zdobycze swoje.
Ryb też dostatek prawie dobrej wody 
D ają jeziora, stawy, rzeki, brody:
Owa Polakom na niczem nie schodzi,

Wszystko się rodzi.
Przetoź już nie wiem, czemuż wżdy tak chciwy, 
Polaku bracie, mając takie niwy;
Czego wżdy szukasz w dalekim powiecie,

N a nowym świecie?
Nie wiem zkąd ci to przyszło, żeś tak śmiały,
Iż opuściwszy na lądzie grunt cały,
Jąłeś się pływać po Wandzinej wodzie *), 

Często ku schodzie.
Więc się podnosim w głupią pychę zatem,
Co Polska rodzi, nie przestajem na tem,
A już nam kramne i zamorskie rzeczy 

Zawsze na pieczy.
Komiegi **) nam to i szkuty sprawiły,
I  nas w tak marne utraty wprawiły,
Tak nam dodały do złego ponęty 

Morskie okręty.
. Bez zbytku Polak, bez gwałtownych zysków 

Może się obejść i bez tych półmisków,
Dosyć mu dobrą lichwę ziemia daje,

Gumna, jak gaje.

Sebastyan Klonowicz żył w drugiej połowie X Y I wieku, 
obszerniejszą wzmiankę o nim podaliśmy w „Wieczorach” 
w roku zeszłym, jako rozwiązanie zagadki konkursowej. Naj­
piękniejszym jego utworem jest ów „Flis”, malowniczy opis 
Wisły i jej wybrzeży. Chociaż w ustępie powyższym poeta 
zdaje się ganić żeglugę, dalej jednak mówi:

Jedź gdzieś umyślił, jedź w Bożą godzinę,
Cnotliwy ziomku, a obcą rodzinę 
Karm chlebem swoim, gdyż tam z łaski Bożej 

Przedasz go drożej.

*) T ak  nazyw a poe ta  W isłę, w k tó rś j, w edług podania, śm ierć 
znalaz ła  W anda.

**) D uże s ta tk i czworoboczne.

Klonowicz sam odbył dwutygodniową żeglugę po Wiśle, 
opisał więc to, co widział, czego doświadczył, a poemat jego 
ma tę wielką wartość, że jest nawskroś swojski, chociaż 
w tym czasie poeci nasi zazwyczaj obierali sobie przedmioty 
obce, naśladując wzory łacińskie. Oto np. jak Klonowicz 
w swoim „Plisie” opisuje Toruń :

Od siebie się miej, gdzie wdzięczne winnice 
Wiszą nad Wisłą, w nich żywe krynice;
Ujrzysz lusthauzy i ogrody śliczne,

Drzewa rozliczne.
Przy końcu X V I i na początku następnego wieku wzgó­

rza pod Toruniem okryte były winnicami, a na wybrzeżach 
'Wisły mnóstwo było pięknych ogrodów. I  miasto wyglądało 
wspaniale, czerwone mury krzyżackie i wysokie wieże ze zło- 
conemi krzyżami ukazywały się zdaleka oczom żeglarza.

Lecz najprzód ujrzysz nad górami spice,
I  wież wysokich złote makowice,
Co swemi wierzchy modre niebo orzą,

Obłoki porzą.
A  gdyć za szkutę wzad ucieką góry,
Oglądasz świetne, jako płomień, mury,
Miasto jak z rąbka wywinął osobne,

Na wszem ozdobne.

ZŁOTE PACHOLE,
P O WI E Ś Ć  Z DAWNYCH CZASÓW 

przez ZbżE..„,a,

(D alszy ciąg).

I  trzeba mu przyznać, że po pewnym czasie próby, po roz­
patrzeniu w nowym otaczającym go świecie, malec podtrzy­
mywał sławę tę świetnie. Żaden pacholik przed Złotym pa- ' 
ckolikiem ani po nim nie umiał równie zręcznie służyć swej 
szlacbetnój pani, i w czasie licznych zwłaszcza i świetnych 
zgromadzeń spełniać trudnych nieraz, innych dam i rycerzy 
szlachetnych dotyczących rozkazów. Żaden nie znał równie 
dokładnie należnych każdemu z gości względów, wedle sto­
pnia, miana, zasług i charakteru. Nikt lepiej nie umiał, speł­
niając zręcznie polecenia pani, odpowiedzieć w jej imieniu 
z właściwą powagą i godnością na niespodziane zagadnienie 
gościa, lub odciąć się ostro a dowcipnie na żarcik jaki, do sa­
mego już pacholika skierowany. Nikt nie umiał tak uczenie 
i mile zabawić kompanii, wdzięcznym śpiewem i graniem na 
łutni, a śpiewy te nieraz snuły się nigdzie nie zasłyszane, pro­
sto z duszy maleńkiego lutnisty. Ta ostatnia okoliczność 
mianowicie wielką mu jednała u otaczających powagę. PrzJ' 
szło do tego, że inne daleko możniejsza panie, ujrzawszy na 
większych uroczystościach ślicznego pacholika paui Garbów- ' 
skiój, zapragnęły go dostać na ozdobę własnych dworów, a ze i 
państwo Garbowscy szczerze przychylni byli wychowańcowi, 
mógł więc malec dostać się na dwory daleko wspanialsze, i u a  j 
sam królewski Jagielloński, słała mu się nawet raz droga po* ( 
pobno, co znaczy, że mógł po dzisiejszemu mówiąc, „ot0131 (
karyerę” ale Złoty pacholik tylko główką złotą potrząsa s 
odmownie, gdy mu to wszystko paui Garbowska tłómaczyia, 
i nie chciał wcale Garbowa opuszczać. Matka z babką, aj® j 
mało widując teraz chłopczynę, i pani Garbowska rozczula j j 
się nad temi jego odmowami, bo każda przypisywała je pW  
wiązaniu do siebie. Nikt nie wiedział, że malca przykuwa > { 
do Garbowskiego dworca to, co go doń sprowadziło: nadzisj j |  
ujrzenia pana Zawiszy Czarnego. i
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— Przecież przyjedzie do ojców to go zobaczę, — myślał 
sobie mały pacholik i czekał, chciwie tylko łowiąc uchem wie­
ści, jakie o synach dolatywały do państwa Garbowskich, a oni 
rozmawiali o nich między sobą i ze starszemi dworzaninami:

— Oho, — mówił raz pan Garbowski — nasz Zawisza 
pojechał z królem Zygmuntem wojować Bośnią, bo Bośniacy 
królowi posłuszeństwo wymówili.

— A Farurej i Kruczek? — zapytała pani skwapliwie.
— O Kruczku nie piszą jakoś listy — odrzekł pan — ale 

piszą, że Jan Farurej z Garbowa też pojechał z bratem Za­
wiszą Czarnym na tę wojnę i wielu innych panów polskich 
także, z tych, którzy ćwiczą się w rycerstwie na tym tam wę­
gierskim dworze.

—? Którzy też to panowie?..-. — pytano na okół, a pan 
dopiero wymieniał, że pojechał wedle listów i Zawisza drugi 
z Oleśnicy, i Skarbek z Góry, i Domarat z Kobylan, i Jan  
Warszowski, i inni, i że wkroczywszy do Bośni, zdobyto wie­
le zamków, pokarano winnych buntu i zmuszono znowu kraj 
cały do posłuszeństwa i hołdu królowi Zygmuntowi.

Tak minęło lat dwa i zaczęło wrzeć w całej Polsce, gotu­
jącej się do boju z Krzyżakami, a państwo Garbowscy mówili 
między sobą:

— Tylko patrzeć Zawiszy, bo dał słowo, że wróci, gdy 
własna ziemia szabli jego zapotrzebuje. Król Zygmunt sły­
szę zasypuje tam darami i zaszczytami jego i innych rycerzy, 
aby ich zatrzymać, ale to nie pomoże.

Pacholikowi serce biło mocno, gdy słyszał te wyrazy. Ja ­
koż pewnego poranku straż na wieży zatrąbiła na przybycie 
gości, i wkrótce trąbka zabrżmiała, zadźwiękły podkowy 
u bram zamkowych, a przez roztwarte szeroko wjechał na 
Garbowski dworzec poczet świetnych rycerzy. Na przodzie 
jechał na wspaniałym rumaku mąż młody jeszcze, bo mógł 
mieć lat trzydzieści kilka, strojny w rycerską złotą przepaskę, 
i w lekką zbroję podróżną czarną, błyszczącą pięknie, dosko­
nałej ropoty, ale bez żadnej zresztą ozdoby; zeskoczywszy 
z konia tak lekko mimo zbroi, źe patrzący osłupieli na ten 
dowód siły i zręczności, mąż ów szedł prosto na dworzec, aż 
przed obojgiem państwem ukląkł, mówiąc :

— Ojcze, matko, oto jesteśmy, bo ojczyzna potrzebuje 
nas pono.

I witało się rycerstwo z sędziwym panem Garbowskim 
i z panią, ale Złoty pacholik na nic i na nikogo oczu już nie 
miał, tylko na tego pierwszego rycerza, bo to był pan Zawi • 
sza. Drżał chłopczyna z niecierpliwości, aby też i jego oczy 
na siebie zwrócić, bo mu się zdawało, źe przez to już rycer­
skiego zaszczytu dostąpi. A tymczasem starzy państwo przyj­
mowali świetnie rycerzy, i nastąpiła uczta, a przy uczcie tru ­
dno było niezauważyó najzręczniejszego z pacholików.

— A toż co za nowe szlachetne pacholę ? ... — zapytał 
pan Zawisza, witający uprzejmem słowem, a poznający każ­
dego dawniejszego dworzanina, gdy Złoty pacholik, podając 
mu właśnie puchar wina, przykląkł przed nim na jedno kola­
no w zgrabnym dworskim ukłonie :

— To Złote pacholę, złotowłosy synek państwa Jaśków 
zDębinki — odpowiedziała sama pani z uśmiechem:

— Aha! synek dawnej „małej panny z Grabek” oho, nie 
daleko padło jabłko od ja b ło n i! —■ rzekł pan Zawisza, przy­
patrując się z upodobaniem chłopczynie i dodał:
, — Powiedz no dlaczego przyklękasz i tylko przedemną 
jndnym tutaj ? Nie wiem o takim zwyczaju, a zresztą, jeżeli 
chcesz uczcić gościa, to jest tu więcej gości, a jeżeli uczcić 
chcesz godność rycerską, to i rycerze mnie równi w rycer- 
skich zaszcytach tu się znajdują?

A na to opowiedział Zloty pacholik zarumieniony, pro- 
8 njąc się, jak świeżo rozkwitła lilijka, gdy pan Zawisza 
?lzy,iął puhar z rąk jego :

— Szlachetny rycerzu, niema takiego zwyczaju, i nie ry- 
ani gościa uczczenie miałem na myśli, lecz ugiąłem ko-

1 uo mimowoli przed tym, o którym mówi się, gdy słowność
Prawość czyjąś sławimy: „polegaj na nim, jak na Zawiszy”,

— Ejże, pacholiku! na Węgrzech więc byłeś chyba 
i u dworu, że wiesz tę żartobliwą o mnie moich towarzyszów 
gawędę? A jakże s ę stało, że ja  cię tam nie widziałem? — 
spytał pau Zawisza zdziwiony.

— Nie, szlachetny rycerzu — Złoty pacholik odpowie — 
ja  na Węgrzech nie byłem, tylko ten żart twoich towarzyszy, 
jak  to nazywasz, przyleciał do nas na skrzydłach rycerskiej 
sławy twojej!

— Ależ rodzony to synaczek byłój „małej panny z Gra­
bek”, której nigdy słowa nie zabrakło! — śmiejąc się powie­
dział pan Zawisza, i niechcący prawie przesunął prawicę po 
złocistej fali na główce chłopczyuy, który też główkę prze­
chylił po tę pieszczotę, jak rozpieszczony gołąbek.

— Potrafi on i więcej! — rzekła pani Garbowska — 
Złoty pacholiku, wstajemy już od stołu, idźno po swoję lutnię 
a przyjdź z nią do sali, gdzie koło komina zasiądą pauowie 
po lampce miodu wychylić ! .

— Ho ho, to ten malec zna się i na lutni ? — mówili ry­
cerze — to rzadka rzecz, dobrze, że król Zygmunt tego nie 
widzi, bo zarazby go na swój dwór namówił.

— Namawiano go i tak na różne dwory i na królewski 
nawet, ale chłopiec nie chce z Garbowa odejść — rzekł pan 
Garbowski.

(d. c. n.)

STUDIIA HAFTOWA.
Oświetlenie naftowe, dziś tak rozpowszechnione, jest je­

dnak wynalazkiem zupełnie nowym. W  pierwszej połowie 
naszego stulecia nikt o niem jeszcze nie myślał. Znano wpra­
wdzie oddawna olej skalny, ciecz wypływającą z ziemi, lecz 
nie wyobrażano sobie, aby ją  można było otrzymywać w takiej 
niezmiernej obfitości. Dopiero w r. 1859 w Ameryce półno- 
cnój, w Pensylwanii, przy kopaniu studni, natrafiono przy­
padkiem na podziemny zbiornik nafty, z którego zaczęto do­
bywać codziennnie po kilkadziesiąt centnarów oleju skalnego, 
nie wyczerpując go wcale. Amerykanie z nadzwyczajnym za­
pałem rzucili się do tego nowego przemysłu, wiercono studnie 
naftowe z taką chciwością prawie, jak złoto w Kalifornii. 
Bo też przemysł ten ogromne dawał dochody, nafta okazała 
się wybornym materyałem oświetlającym, przedtem nie uży­
wano jej do lamp, bo była zadroga, lecz po odkryciu tylu 
obfitych studni, staniała bardzo i szybko się na całym świę­
cie rozpowszechniła.

Później nie tylko w Ameryce, lecz w wielu krajach euro­
pejskich odkryto źródła oleju skalnego; obfite między innemi 
znajdują się w Galicyi, lecz najbogatsze, wyrównywające 
amerykańskim, posiada Kaukaz. Półwysep Baku na morzu 
Kaspijskiem słynął oddawna osobliwszem zjawiskiem przy­
rody, ogniem, wybuchającym z pod ziemi, nigdy nie gasną­
cym. Persowie, czciciele ognia, od niepamiętnych czasów ten 
płomień podziemny wielkiem poszanowaniem otaczali, w po­
bliżu zbudowali świątynię, do dziś jeszcze istniejącą i ściąga­
jącą licznych pielgrzymów.

Ogień ten jednak nie ma w sobie nic tajemniczego, są to 
ogromne pokłady węgla, które się powoli palą. Na tymże sa­
mym półwyspie Baku odkryto także liczne i obfite źródła ole­
ju  skalnego, który zapewne z tychże samych pokładów węgla 
w skutek ciśnienia i gorąca, jakby przez dystylacyę się wy­
wiązuje. Prawie wszyscy przyrodnicy twierdzą, że olej skal­
ny wszędzie podobnym sposobem się wytwarzał i ma toż samo 
pochodzenie, co węgiel kamienny. Pośród tych lasów staro­
żytnych, dziś zagrzebanych głęboko w ziemi pod postacią wę­
gla, było dużo drzew podobnych do dzisiejszych sosen i jodeł, 
zawierających w sobie soki żywiczne, a te później wydzielały 
się i osiadały osobno, tworząc dzisiejsze studnie naftowe. 
Rycina nasza przedstawia taką studnię, świeżo odkopaną, 
tryskającą wysoko strumieniem nafty.

Olej skalny jest węglowodorem, związkiem wodoru i wę­
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gla, a tego ostatniego zawiera w sobie znaczną ilość i d late­
go tak jasno się p a l i ; gdyż trzeba wiedzieć, że jasność 
płomienienia pochodzi od cząsteczek węgla, które się w nim 
do białości rozżarzają. N afta ma nawet tego węgla w sobie 
zawiele, i z tej przyczynyJampa, nie przykryta szkłem, kopci, 
płomień otoczony jest obłokiem dymu; jest to nadmiar węgla, 
który nie może się spalić w zwycząjnem powietrzu dla braku 
dostatecznej ilości t l e n u ;

p r z M.

Zamek Giełgudowski.

szkło zaś spełnia zadanie 
komina, wytwarza przeciąg 
i sprowadza większy n a ­
pływ tlenu do płomienia. 
Powietrze zamknięte w ru r­
ce szklanej w skutek ogrza­
nia rozrzedza się. staje się 
lżejsze, lecz gęstsze i cięższe 
zewnętrzne, dążąc do ró ­
wnowagi, przez otwór u gó­
ry gwałtownie się wciska do 
środka i tym sposobem do­
starcza nieustannie świeże­
go zapasu tlenu,

Knot jest także bardzo 
pożyteczną częścią lampy. 
Gdybyśmy odrazu zapalili 
znaczną ilośó nafty w naczy­
niu,  płomień byłby w pra­
wdzie wspaniały, lecz " 'o,7y 
stkoby się prędko wypaliło 
i łatwoby mógł ztąd pożar 
powstać. Byłby to sposób 
oświetlania bardzo niepra­
ktyczny. Tymczasem knot, 
złożony z nitek bawełnia­
nych, wciąga w siebie m ałą 
ilośó cieczy, k tóra pali się 
pomaleńku, dając światło 
umiarkowane, lecz dostate­
czne.
• U  nas nafta używana jest 

tylko do lamp i do ogrzewa­
nia małych, pokojowych ku­
chenek. Ale na morzu K a- 
spijskiem opalają naftą pa­
rowce, probowano już także 
z najlepszym skutkiem opa- 

■S ać tak samo i lokomotywy 
pociągów.

O półtrzeci mili niespełna od Ju rborka wznosi się wysoka
góra, tak blizko Niemna, że

S Ę P Y .

W  całej przyrodzie p a­
nuje doskonały porządek, 
wszystkićm rządzi mądrze 
i miłosiernie Opatrzność.
K ażdy wie o tern, że padlina 
wydaje zgniłe, przykre wy­
ziewy, które zatruwają po­
wietrze dokoła. Od tego sąjednak różne stworzenia, żywiące 
się padliną, między innemi sępy. P tak i te mają węch dosko­
nały, zdaleka czują woń wstrętnego swego pożywienia i sta­
dami zlatują się natychmiast, jeśli się gdzie pojawią szczątki 
nieżywego zwierzęcia, a nawet i trup  ludzki, na pastwę ich 
żarłoctwa wydany. Owady, zwano grabarzami, uprzątają 
.znów skrzętnie drobniejsze szczątki kretów, szczurów, ptasząt 
i -agrzebują je w ziemi.

S tn d n G  n a fto w a  (s tr .  2 8 3 ) .

A któż cr mówi, że

tylko drożyna ją  od brzegów 
r z e k i  przedzielała. Na 
grzbiecie góry, w przęśli- 
cznej miejscowości, stoi za­
mek wspaniały, dwupiętro­
wy, o czterech wieżach,  
dwóch większych, dwóeh 
mniejszych. W ścianach tych 
wieżyc są wyrobione strzel­
nice o k r ą g ł e ,  zakończone 
krzyżami. W pośrodku jes 
duży dziedziniec, arena sta­
rożytnych rycerskich ćwi­
czeń prawdopodobnie. Cho­
ciaż zamek ten stoi na gó­
rze, przecież trochę wpra- 
wniejsze oko łatwo pozna 
dziś jeszcze,'że był on kiedyś 
wodą oblany. Zszedłszy do 
podziemi, pozna też natych­
miast każdy, kto tylko wi­
dział już poprzednio podo­
bne budowle, że sklepy te 
muszą się kędyś niezmiernie 
daleko rozciągać, a przecież 
niedługo niemi iść można, 
gdyż stosy gruzu zalegają 
przejścia, zwłaszcza węższe. 
T ak z tradycyi, zbyt mętnśj 
je lnakże, jak i z charakteru 
samej tej budowy, okazuje 
się oczywiście, że jest ona 
dziełem Krzyżaków, i to 
mniej więcej z wieku XIV. 
Od 1465 roku należała do 
Eperjeszów, a od 1686 do 
Giełgudów. Tyle mówi hi- 
storya.

— Wszystko to do do­
brze, ale któż ten gmach 
zbudował ? — mówiłem gło­
śno sam do siebie, zaufawszy 
odludnej okolicy i usiadłem 
na spoczynek u stóp murów 
na górze, po ich zwiedzeniu. 
Pewność, że to budowa krzj; 
żacka, nie wystarczała nu 
wcale, bo kiedy inne zamki 
m ają nazwiska tych lub 
owych panów za posport, 
dla czegożby jeden Griełgn- 
dowski zamek dz i s i e j szy  
miał być pozbawiony tego 
pasportu ?. . .  

jest go pozbawionym ? . . .  — V
szepnął miły, śpiewny głosik tuż koło mnie. Spojrzę ze zdu­
mieniem, ktoby mi odpowiadał w tej samotni, a to s ta r u s z e -  
czka, ale śliczna, krzepka i żwawa staruszeczka, siedzi sobie 
tuż przedemną na głazach, i buja się na nich swobodnie, jak­
by kołysała swą starość. ,

— Jakto, kto' mówi? —  powtórzyłem — a wszakże ja n‘ 
to właśnie narzekam, że nikt o tern nic nie mówi. Toż histo- 
rya nie mówi nawet z pewnością, jak  się zamek ten nazywa 
za krzyżaków; otóż to i bieda.

— Historya — powie uśmiechając się i chwiejąc gło,



wą babina — a cóż chcesz, aby ci powiedziała taka młoda 
w porównaniu ze mną kobiecinka? Ty mnie posłuchaj, to 
może się czego i dowiesz. . .

I nie czekając aż ją  zapytam, babina, zwyczajnie jak  ga­
duła stara, prawić zaczęła:

— Dawnemi czasy nic prócz zielonej trawy nie było na 
tej górze, krzaczki tylko wyrastały tu  i owdzie, a las potężny 
jakby za tło jej służył, usunąwszy, się o kilka kroków tylko 
za nią, od Niemna. To też leśne zwierzęta młodziutkie, lu­
biące także jak  dzieci, gonić się i bawić wspólnie, przywykły 
wybiegać często z lasu gęstego na tę gorę i harce przeróżne 
n a  niej wyprawiać. Sarenki szczególniej, a także zające ba­
wiły się tutaj do upadłego; matki ich troskliwe i ojcowie, czy 
to z ogromnemi rogami, czy
też jako zające czesząc ła­
pkami jedno długie ucho, 
spadające na dół, gdy d ru­
gie jak dzida sterczy do gó­
ry,, przypatrywali się tym­
czasem dziecinnym skokom, 
uszczęśliwieni z takich zdro­
wych, żwawych i wesołych 
dziatek; cisza leśna, i nie- 
mnowa fala przypatrywały 
się wraz z nimi temu obra­
zowi leśnych, „spokojnych 
rozkoszy. Boć trzeba pam ię­
tać, że acz ruchu, i wrzawy, 
i hałasu było tam bez mia­
ry, gdyż leśna dziatwa, roz­
swawoliwszy się, dosłownie 
„na łbach staw ała”, prze­
cież swawola cała odbywała 

największej zgodzie; 
nic dziwnego, że gdy 

pewnego wiosenngo poran­
ku ludzie, przybywszy tam 
cicho i n i e s p o d z i a n i e ,  
ujrzeli tę rozkoszną zabawę, 
tedy jeden z nich rzekł do 
innych:

— Otóż jes t Góra-Spo- 
koju! . . .

I w ist< cie to leśne i gór­
skie ustronie, ożywione miłą 
swawolą niewinnych mie­
szkańców lasu, przedstawiał 
prawdziwy obraz spokojn 
go szczęścia. Ten, k tóry  
wymówił owe słowa, powie­
dział je po niemiecku, a je­
den znajmłodszych jego to ­
warzyszy odrzekł zaraz

— Ta góra, obok piękno­
ści położenia, posiada także 
i doskonałe warunki obron­
n i ponieważ szukamy w ła­
śnie miejscowości na budo­
wanie obronnego zamku, 
zbudujmy go tu taj, fosy j e ' '  
go dadzą się wodą napełnić, 
a wnętrze góry da się prze­
bić, abyśmy m ieli przejście do lasu i na brzeg rzeki, to 
twierdza ta będzie niezwyciężoną i dopiero wtecly warta bę­
dzie nazwy Friedeberg, jaką  jej teraz dałeś, komturze, stry­
ju mój!
, Niech i tak  będzie; postawmy tu  twierdzę i nazwijmy 
Mkiedeberg, (Góra spokoju) — potwierdził komtur, i stało 
8l§, jak powiedział. Ludzie ci odziani w białe z krzyżami pła- 
ssci® na świetnych zbrojach, i na dużych jadący koniach, byli 

I ![\ .rzyżacy, pracujący właśnie pod owe czasy nad osiedle- 
I dieniem się i umacnianiem na wybrzeżach niemnowychl

Komtur ów był to człowiek duszą oddany swemu zakono­

wi, ale przytem dumny bardzo i pragnący osobistego wynie­
sienia. Już to Krzyżacy w ogóle grzeszyli pychą, lecz i mię­
dzy nimi byli przecież różni ludzie, i niektórym istotnie tylko 
o potęgę i dobro zakonu chodziło, tak, że o sobie samych za­
pominali zupełnie. Ale komtur, o którym mowa, wcale nie 
do takich należał; przeciwnie, on wstąpił właśnie po to do 
zakonu, aby po zakonnych stopniach godności wspiąć się wy­
soko, i któ wie, może jako wielki Mistrz krzyżacki zatrząść 
całym podówczas znanym światem wsławiając zakon, a na je ­
go czele własne starożytne, ale już gasnące nazwisko. Mło­
dy giermek, jego synowiec, przeciwnie wcale innego był du­
cha; nie miał on nawet wielkiej ochoty do zakonu, ale raz doń 
wstąpiwszy z woli i namowy stryja, byłszczerym zakonnikiem

ani domyślając się dumnych 
planów rycerza, który d la­
tego właśnie pociągnął chło­
paka ku sobie, aby z cza­
sem uczynić go następcą po 
sobie, dziedzicem własnej 
potęgi, i może nazwisko ro­
dzinne przezeń w tej potę­
dze na długo utrwalić; du­
mny komtur podobno już 
wówczas acz nie wyraźnie, 
myślał zrobić to, co po wie­
kach zrobił istotnie ostatni 
z Wielkich Mistrzów krzy­
żackich : owładnąć potęgą 
zakonu i zostać księciem 
udzielnym.

I  obecna wyprawa posłu­
giwała jego własnym pla­
nom, choć przedsięwziętą 
była w interesie ogólnym 
zakonu; komtur otrzymał 
rozkaz założenia n o w ó j  
twierdzy w nadniemeńskiej 
okolicy, dokąd nie zdołali 
wedrzeć się jeszcze Krzyża­
cy, i gorliwie zajął się nie­
bezpieczną tą  misyą, bo 
myślał sobie, że im silniej­
szy zamek zbuduje, tern 
sam silniejszym będzie, zo­
stawszy jego zarządcą rdo- 
wódcą jego załogi. Znalazł- 
szyzatem odpowiednią miej­
scowość, zajął się natych­
miast budową zamku za 
pomocą, a nawet pod kie­
runkiem swego synowca, 
młodego giermka, który był 
mimo młodości wykształco­
nym w sztuce budowania 
twierdz i w robotach pod­
ziemnych, nieodłącznych od 
tamtych.

Przedewszystkiem rozpa­
trzywszy się w okolicy, ujrze­
li przybysze jeden tylko, lecz 
olbrzymi dąb, rosnący na 
górze i coprędzej rozkaza­

wszy robotnikom, których wiedli za sobą, pościnać część ko­
narów w gęstwinie tego dębu, ułożono na innych kona­
rach pewien rodzaj podłogi z gałęzi i postawiono tam 
straż niewidzialną i z zewnątrz w gęstwinie liściastego 
dębu, a mogącą z takiej wyżyny dawać baczenie daleko na 
około. Dąb ten otoczono walem, fosą i ostrokołem, a tak 
na prędce w przeciągu kilkunastu godzin zabezpieczono się 
przeciw możliwej napaści mieszkańców, tworząc sobie z owe­
go dębu tymczasowe miejsce obronne, niby mały zameczek, 
zanimby wielki zamek stanął gotowy.

U stóp tedy dębu tego, i w jego spróchniałem wnętrzu,
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i w jego gałęziach osiedliwszy się, rozpoczęli Krzyżacy co- 
prędzej budową twierdzy właściwej, i oto wrzawa, ale wcale 
nie taka miła, jak dawniej, napełniła ustronie nadniemeńskie, 
a strach padł na okolicę. Sarny i zające uciekały na wszy­
stkie strony w popłochu, tak prawie, jak to na większą skalę 
działo się w Polsce przed najściem Tatarów ze wszelkim dzi­
kim zwierzem. Popłoch ten leśny zwrócił też wkrótce uwa­
gę ludzi, zamieszkujących pojedynczemi chatami, lub osadami 
szeroko rozsiadłymi głębię nadniemeńskich lasów. Jeden 
i drugi Litwin zarzucił torbę przez plecy, toporek założył za 
pas, wziął łuk i nóż do ręki, i poszedł ostrożnie przeciw ucie­
kającemu zwierzowi, aby się dowiedzieć, co go tak wystraszyło 
z nad Niemna. I  dla tego to w kilka dni po osiedleniu się 
Krzyżaków na górze, straż, z dębowego kasztelu strzegąca 
okolicy, zawołała gromko:

— Baczność!... Kudłate postaci zbrojne wyglądają 
z lasu !

Ponieważ wszystko było przygotowane na taki wypadek, 
zatem podwoiwszy baczność, nie okazywano jednak najmniej­
szego wzruszenia wśród. Krzyżaków, nieprzerwano robót już 
rozpoczętych koło właściwego zamku tylko niewidzialna straż 
wycelowała kusze z gęstwiny dębu w stronę przybyszów, 
a Hans, stary bywalec, umiejący po litewsku, bo niewoli u Li­
twinów zakosztował, postąpił i teraz ku nim z oznakami 
przyjaźni.

— Poczciwi ludzie — mówił — jak się macie? My przy­
bywamy do was i przynosimy wam spokój, bo wybudujemy 
sobie chatę, która się będzie „Spokój” nazywać, i będziemy 
pilnować z niej, aby wam nikt w spokoju żyć nie przeszka­
dzał ; czy nie zechcielibyście pomódz w budowaniu, bo jak 
widzicie, mała nas jest garstka do roboty?

Litwin stary i dwaj jego towarzysze patrzyli nieufnie z.pod 
oka naTiprzejmego Hansa, cofali się nawet zwolna w las, spo­
glądając jednak bystro w stronę rozpoczętej budowy, wido- 
czńie mieli ochotę uciec, ale wprzódy chcieli przypatrzeć się 

/  temu co działo się na górze, bo wszakże przyszli tu  na 
zwiady. Chcąc tedy zyskać na czasie i nieokazać nieufności, 
aby nie wywołać kroków zaczepnych, chytry stary Litwin 
rzekł:

— Dlaczego nie mielibyśmy pomódz wam po sąsiadzku, 
i owszem, a co za to dacie? Czy dacie siekiery i noże? a ja ­
ka tam u was robota? bo coś to nie po naszemu budujecie tę 
chatę. . .  i duża jakaś będzie okrutnie. . .

Mówiąc tak, podstępny starzec usiłował wraz z towarzy­
szami wypatrzeć przedewszystkiem ilość nieproszonych gości, 
przynoszących nieproszony spokój w spokojną dotąd ustroń 
leśną, a Hans nie wzbraniał mu tego, bo tymczasem już mło­
dy żwawy Brane, Litwin wzięty małem dzieckiem w niewolę 
przez Krzyżaków i teraz z nimi przybyły na swoją starą zie­
mię, zdążył na rozkaz komtura wśliznąć się w las niepostrze­
żenie, i zbadać, czy z tyłu poza trzema Litwinami jest ich 
więcej ? Gdyby było więcej, komtur, stosownie do okoliczno­
ści i liczby ich, byłby albo wysłał część swego wojska w las, 
dla zajęcia im tyłu, albo też byłby wywabił ich z lasu lada 
podstępem i jeżeliby nie chcieli się poprzyjaźnić, gotów był 
do walki śmiertelnej, jak zwykle w podobnych razach. Lecz 
gdy po trzykroć wrzasnąwszy doskonale naśladowanym gło­
sem leśnego ptaka, Brane zawiadomił dowódcę, iż Litwinów 
jest tylko trzech, tedy komtur wysłał skrycie kilku tylko co 
najżwawszych młodych swoich pachołków w las, a trzem naj­
lepszym łucznikom swoim, ukrytym w dębowym kasztelu, ka- 

' zał wziąść Litwinów na cel i nie chybić, bo chodziło o to, aby 
ci trzej poganie,j wypatrzywszy Krzyżaków, nie wrócili z tą 
wiadomością do swoich i nie naprowadzili ich chmary na 
przybyszów, zanim ci nie umocnią się w nowo obranem sta­
nowisku.

— Gdy więc nowe ptasie odgłosy z lasu zawiadomiły 
komtura, że jego ludzie już zajęli tył trzech Litwinów, dał on 
znak umówiony strzelcom na strażnicy, i trzy daleko nośne 
strzały spadły na owych chytrych, którzy na chytrzejszych 
od siebie przeciwników na ten raz trafili. Trzy nieludzkie 
prawie ryki obiły się echem o ściany lasu i poleciały na prze­

ciwny brzeg Niemna, trzej ranni rzucili się do ucieczki w las 
i wpadli prosto w ręce czekających na nich sług krzyżackich, 
którym zaraz skoczyli towarzysze z góry na pomoc. Walka 
była rozpaczliwa, zaciekła, lecz krótka. Sam jeden silny 
Franc związał starca i pociągnął go do stóp wodza. Stary 
Litwin spojrzał rycerzowi w dumne oczy i zawołał:

— O ty, który z kłamliwem słowem przyszedłeś na moją 
ziemię, obyś nigdy spokoju nie zaznał!

Inni schwytali resztę. Nie chcąc ich puścić, aby nie za­
wiadomili i nie sprowadzili swych współbraci, nie myślano ich 
przecież zabijać, ani udręczać nawet; owszem wyleczono ich 
z ran, potem użyto do pracy przy budowie zamku, pilnując 
bacznie i spętawszy mocno a sztucznie, aby mogąc pracować, ; 
nie mogli uciekać jednakże. Było to dostatecznem oczywi- 5 
ście, aby do rozpaczy doprowadzić trzech ludzi, przywykłych 
do swobody w rodzinnych lasach. Rozpacz ta zwiększała 
się z każdym dniem prawie, w miarę, jak liczba towarzyszów 
niedoli zwiększać się zaczynała, bo jak trzech najpierwszych, 
tak i innych Litwinów chwytano po trochu od czasu do czasu, 
zwiększając przez to sobie ilość rąk do pracy przy budowaniu 
i zapewniając jednocześnie spokój do czasu przynajmnej, gdyż 
jeszcze dotąd nikt nie poniósł w głąb Litwy wieści o przyby­
ciu obcych ludzi w nadniemeńskie ustronie. Pokaźna już li­
czba kilkudziesięciu niewolników pracowała ńad budową, 
która miała posłużyć do ujarzmienia ich współbraci i ziemi 
ojczystej, a bardzo prędko zrozumieli oni jej i swoje położe­
nie, rozpaczali przeto:

— Ha, pokazuje się, że człowiek głupszy jest od zwierzę­
cia, bo zwierzęta uciekają, ztąd, a my wpadliśmy sami w tę 
niewolę! — jęczał przy pracy stary Margor, ów najpierwszy 
pochwycony Litwin.

— Ba — odpowiedział ze śmiechem Franc — bo o zwie­
rzęta nikt nie dba, a was dobrze tropią nasze straże, pojedyn­
czo chodząc po lesie, a dając sobie wzajem znać, gdy który 
zdaleka nadchodzi; czy to jeden z was nie tu, ale daleko ztąd 
w lesie został pojmany, gdy dopiero szedł w tę stronę.

(d. n.)

POŚRÓD ŚNIEGÓW I LODÓW.
PAMIĘTNIK SZESNASTOLETNIEGO PODRÓŻNIKA 

w  krainach północnych.

(D alszy  ciąg).

Przy całśm zajęciu koło renifera zachowywano się tak 
ostrożnie, żeby nie uronić prawie ani kropli krwi. Najprzód 
wytoczono ją w świeży żołądek tegoż samego renifera, odwró­
ciwszy tylko ten żołądek na nice, i ten przysmak zachowano, 
bo tak ma się utrzymać odpowiednio do użycia. Z  innych 
wszelkich resztek krwi ugotowano natychmiast na wpół rzad­
kie jedzenie, zmieszawszy z mlekiem czy też ze śmietaną. 
Pomimo że sami aż oblizywali się na to z wielkiego apetytu, 
przecież częstowali i nas gościnnie. Ja się jakoś mimowoh 
wzdrygnąłem na to, ale ojciec zaręczał mi, że to jest jedze­
nie bardzo smaczne i posilne, znane już w starożytności 
w Sparcie pod nazwą czarnej polewki, i jadane także w Polsce, 
zwłaszcza przyrządzone z drobiu, zwane czarniną, Na takie 
zalecenie zabrałem się chętnie do jedzenia, lecz nie tylko ja, 
ale nawet nawet i ojciec opuścił śliczną łyżkę z rogu renifero- 
wego za pierwszóm pokosztowaniem: była to obrzydliwość,
nie pachnąca wcale, i ojciec przyznał, że niema w tem ża­
dnego podobieństwa do czarniny. ■ Czy jest podobieństwo do 
spartańskiej polewki ? o to trzebaby tego, kto ją  jadł, zapp 
tać. Ale łyżki były piękniejsze niżby się można spodziewać 
i zaraz kupił ojciec te, które nam podano do jedzenia i dwa 
kubeczki.

9
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Podczas gdy my jedliśmy naszą pieczeń, którą Haas upiekł 
narożnie drewnianym, a ja  sam pomagałem mu obracać, Sa- 
mesi rozkoszowali się swoją polewką i Hans im znowu jeść 
ja pomagał. Wtem zaczęli oglądać się jakoś i wnet ujrzeli­
śmy dwa ruchome punkta czarne w oddaleniu na górach, 
śniegiem  i lodem pokrytych, wkrótce punkta te przemieniły 
8ję w Samesów, pędzących z niesłychaną szybkością ku nam 
na łyżwach. Patrzałem na nich z przerażeniem, pewien, że 
karki pokręcą na miejscu, lecz zjechali najszczęśliwiej na pa­
stwisko i tu już przyszli do nas, co im daleko więcej czasu 
zabrało, niż jazda na łyżwach przez dziesięć razy dłuższą 
przestrzeń. Nie wiem, czy ich zaproszono, ale zaczęli zaraz 
ucztować z innymi. Niezadługo z nizin wyskoczył na reni­
ferze potężnym jeszcze jeden Sames i także do nas przypadł 
i jadł także ową polewkę.

— Czyżby węchem odgadli ućztę ? — mówił ojciec — 
o ile wiem, Lapończycy nie zajmują się oddawaniem sobie wi­
zyt, nie mając nawet czasu na to przy trudach hodowli reni­
ferów, a i same odległości stają temu na przeszkodzie, gdy 
każde stado wraz ze swemi właścicielami musi wędrować zdała 
jedno od drugiego, ażeby sobie wzajemnie paszy nie odbierać.

Podczas gdyśmy się zastanawiali nad przyczyną odwie­
dzin owych gości widocznie zdaleka przybyłych, Samesi zje­
dli tymczasem swój przysmak, do którego główną przyprawą 
jest zapewne głód, tak samo, jak bywało ze spartańską czar­
ną, polewką. Potem wszyscy z pewną uroczystością udali się 
zwolna z Hansem-Johnem i naszemi wioślarzami na czele, ku 
owej łódce tajemniczej, która dotąd nietknięta stała przed 
namiotami, nie skryta, lecz szczelnie ponakrywana i zabez­
pieczona z dołu i z góry, Mimowoli schwyciłem ojca za rę­
ki, on patrzał ciekawie, zarówno jak i ja. Ostrożnie pozdej­
mowano osłony i kilka baryłek ukazało się oczom naszym 
w całej okazałości po raz pierwszy, prócz tych baryłek nie 
było tam nic więcej. Samesi, stojąc nad baryłkami, rozpo­
częli jakąś naradę, poczem zaczęto przygotowywać dwoje sa­
nek i gonić, i zaprzęgać renifery. Najwyraźnięj ten Lapoń­
czyk, który przybył wierzchem, pożyczał teraz sanek, a drugi 
pożyczał i sanek i renifera. Porozumieli się prędko, i zaczę­
to starannie zapakowywać w sanki po dwie baryłki:

— A co ? — powiedziałam do ojca — nie miałemźe słu­
szności? ... Nie jest że tu sprawa taka, o jakiej myślałem?... 
Ci dwaj posłańcy biorą po dwie baryłki, aby rozwozić dalej. . .  
a tu jeszcze pozostaje kilka . . .  dla innych posłańców. . .

Ojciec patrzał mocno zdziwiony, a wtem Samesi gotowi 
już do drogi i wioślarze przystąpili znowu do Hansa-Johna, 
który w uroczystej postawie stanął nad jedną z pozostałych 
baryłek, zabierając się ją widocznie otworzyć... wyjąłszpunt 
włożył kurek, nachylił, podstawiając kubek rogowy, i . . .  płyn 
jakiś wyraźnie polał się do k u b k a ... Zdumieni do najwyższe­
go stopnia, patrzyliśmy na to, gdy Hans tymczasem przechy­
lił kubek w gardło, nalał go znowu i podał drugiemu Samo­
sowi... kubek poszedł kolejką, a mocna woń spirytusu doszła 
azdonas... Oba z ojcem spojrzeliśmy na siebie i rozśmieli- 
śtuy się na cały głos :

~  Ale jeżeli we wszystkich baryłkach jest toż samo, to 
Pp cóż cała ta ucieczka, obawa, te skrytości, i to przekrada- 
niel ~  zawołałem śmiejąc się. Ale ojciec odpowiedział:

7- Owszem, to bardzo proste, ale ja  teraz to rozumiem 
dopiero. Lapończycy lubią zabardzo mocne napoje, i dla te­
go, ze względu na moralność i dobrobyt, rząd zabrania im 
napoje te kupować, grożąc surowemi karami w razie przekro­
jenia zakazu, tak kupującym jak i sprzedającym. Otóż 

podobno wszystkie tajemnice i skrytości naszego Hans-Jo- 
dna, który bodaj czyli wspólnemi siłami nie urządził istotnie 
Prawdziwego spisku i walnej wyprawy przez „górki” do Ha- 
Parandy, ale p o . . .  spirytus. I  w istocie ci przybysze będą 
Podobno rozwozić ten nektar pomiędzy stowarzyszonych: 
zgadłeś Karlusiu mój, wszystko doskonale,. . .  z maleńką tyl- 
i & t o *  A że biedni posłańcy bali się tak okrutnie, to 
, j ł a  rzecz pomiędzy tym ludem wpół dzikim jeszcze, ile-
roc ma do czynienia z tajemniczą potęgą, która się „rządem”

nazywa: tak samo przecież drżeli oni przechodząc granicę, 
aby skrócić sobie drogę przez „górki”.

Gdy ojciec tak mówił, śmieliśmy się przytóm obaj tak 
serdecznie z naszych głębokich domysłów i z prostego wyja­
śnienia ciekawej tajemnicy, że aż Hans-Jobn spostrzegł to 
i przyszedł do nas, wyprawiwszy owych gości. Ojcieo zaczął 
go wypytywać, czemu naraża siebie i swoich na niebezpie­
czeństwa, jakiem grozi przekradanie zakazanego trunku, bez 
którego lepiejby już obejść się by ło? ... Hans głową powa­
żnie pokiwał, westchnął, i rzek ł:

— Czyniłem to już nieraz, narażając głowę i czynić będę, 
dopóki życia i sił mi starczy, bo to jest moim naświętszym 
obowiązkiem, który spełniam dla dobra kraju mego, mojśj 
Samesyi!

Osłupieliśmy obaj z ojcem na te słowa, bo Lapończyk mó­
wił widocznie seryo, z głębokiem przekonaniem:

— Mój Hansie — rzecze ojciec — gdyby to w Samesyi 
były gorzelnie, i gdybyś ty z narażeniem głowy spirytus sprze­
dawał na zewnątrz twego kraju, i pieniądze cudze do niego 
przywoził, to jeszcze może zrozumiałbym, że to czynisz dla 
dobra kraju; ale jak może Samesya skorzystać z tego, że ty 
pieniądze ciężko zapracowane z niój wywieziesz i przemarnu- 
jesz i współbraciom do tego pomożesz? trudno to zrozumieć. 
Tyle tylko uznać muszę, że rząd bardzo troskliwie dba o Sa- 
medyą! . . .

— Bo ty tak samo źle widzisz, jak i ten rząd! — energi­
cznie odparł Hans-John-Bull, jak się sam w ważnych okoli­
cznościach nazywał.

— Jakto źle widzę ? — rzecze ojciec — czyliź zaprzeczysz, 
że w ten sposób marnuje się pieniądz i praca, mogąca służyć 
na zagospodarowanie Samesyi i polepszenie waszego bytu?

— Czy widziałeś w Samesyi rozległe lasy spalone ? — 
zapytał Hans z wielką powagą.

— Widziałem — rzekł ojciec — i gdybym powracał tą 
samą drogą, to nieomylnie zobaczyłbym jeden więcej las spa­
lony, mianowicie ten, który ty podpaliłeś, nie wygasiwszy 
ognia po ugotowauiu kawy. . .  wiesz !

— Otóż-to! otóż widzisz! oto masz! — tryumfalnie za­
wołał Hans-John-Bull — a to nic jeszcze, co widziałeś, gdy­
byśmy poszli trochę tam na zachód, dopiero zobaczylibyśmy 
obszary lasów spalonych, aż się serce ściska z żałości za tem 
bogactwem kraju naszego! A te, które jeszcze, będą także 
wkrótce spalone, aż przyjdzie kraj nasz do takiej nędzy, że 
nie będaie kawałka drzewa na ogrzanie dzieci, i wszystko 
zmarźnie! ... A  wiesz, dla czego tak jest ?. . .  Oto dla tego, 
że rząd zabrania Samesom spirytus kupować, i karze tych, 
którzy go im sprzedają, więc Samesi, nie mając czem roz­
grzać wnętrzności, przywykli do tej przeklętej kawy, a kawy 
nie zrobisz bez ognia, a ogień pożera lasy! Ztąd całe nie­
szczęście !

— Ach! wy szaleni! — zawołał ojciec — wy, którzy 
własną winę na drugich składacie! Wygaszajcie tylko ogni­
sko, gdy odeń odchodzicie,a lasy nie będą się paliły z pewno­
ścią ! Czy nie rozumiesz tego ?

Przewodnik potrząsł głową, obejrzał się naokoło, nachylił 
do siedzącego ojca, szepnął tajemniczo:

— Nic nie pomoże! choćbym niewiedzieć jak gasił, zawsze 
znajdzie się tam jakaś utajona iskierka, którą ktokolwiek 
z moich zmarłych krewnych rozdmucha, abym z płonącym 
lasem i ja spłonął, i prędzej dostał się na tanten świat do 
krewnych, tęskniących za mną, ponieważ mię kochają...

Spojrzeliśmy oba z ojcem wzajem na siebie, usłyszawszy 
tę dziwną próbkę lapońskicb przesądów. Popróbowaliśmy 
w imię chrześcijańskich pojęć wytłómaczyć, źe zmarli mają 
prawdopodobnie wcale inne zajęcie, niż szkodzenie żywym, 
i to jeszcze z wielkiego kochania. Ale próżne było nasze usi­
łowanie, bo zastarzałe przesądy nie tak łatwo dadzą się wy­
plenić, a Samesi, acz już chrześcijanie, przecież, jak ojciec 
utrzymuje, mają jeszcze w pamięci mnóstwo bałwochwalczych 
wspomnień. Hans stał jak mur przy swych przekonaniach:

— Na nic się wszelkie gaszenie nie zdało — powtarzał—



jeden tylko jest sposób ocalenia Samesyi, a to taki, żeby Sa- 
inesom wolno było jak dawniej kupować spirytus, to wtedy 
nie potrzebowaliby rozgrzewać się kawą; i dla tego każdy po­
rządny Sames powinien dla dobra kraju przekradać dla 
współbraci spirytus; to jest misya każdego poczciwego Sa- 
mesa, i ja  tę misyą pełnię! . . .  — i to powiedziawszy, z wielką 
dumą odszedł od nas ów misyonarz w zupełnie nowym rodza­
ju. Niezawodnie musiał słyszeć coś o misyach i misyonarzach 
od Anglików, i plótł o tem. Nie wiedzieliśmy sami, czy 
śmiać się z bredni, czy rozpłakać nad nieszczęśliwą skłonno­
ścią ludzką do zaślepiania się fałszami szkodliwemi, które 
schlebiają ich ujemnym popędom, bo Hans, acz nie głupi 
wcale, przecież na ten raz mówił z przekonania.

— Nie bez tego, żeby dostawcy zakazanych trunków nie 
wmawiali kupującym tego, na czem sami zyskują — powie­
dział ojciec.

Ja milczałem, aby mu przykrości nie zrobić, bo wiem, że 
bardzo kocha pana Stern-Biorna, ale przypominając sobie 
różne okoliczności, byłem prawie pewny, źe ten ostatni wie­
dział dobrze o oryginalnej misyi Hansa. Marynarze mają 
swoje własne pojęcia o moralności, a przytem pan Stern- 
Biorn jest jowialista w swoim rodzaju, więc bardzo byó może, 
że pomagając swym przyjaciołom, Samesom w tym razie, uwa­
ża to poprostu za niewinny figiel, spłatany rządowi, może 
nawet w przystępie dobrego humoru sam zaimprowizował 
owę szczególną przyczynę rozpalania się ognisk... niezga- 
szonych. Jest to przynajmniej bardzo do niego podobne. Że 
jednakże istnieje w Laponii ów przesąd o zmarłych, szkodzą­
cych żywym z kochania, o tem się i późniój przekonałem. 
Pan Stern-Biorn może tylko przesąd ten na razie zużytko­
wał.

Gdy wielkie zajęcie z baryłkami minęło i goście odjechali, 
Samesi domowi zajęli się znowu reniferami, z któremi mają 
podobno nieustanne i to ciężkie zajęcie, tak, że po głębszem 
zastanowieniu, nie jestem pewny doprawdy, kto tam komu 
służy, i kto z kogo więcej korzysta? renifer z Lapończyka, 
czy Lapończyk z renifera? To pewna, że dziś przynajmniój, 
gdy ustępować oni muszą coraz bardziej ze stron południo­
wych Laponii ku północnym, już renifery nie utrzymałyby 
się tam długo bez starań człowieka.

■ (&' o. n■)
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S Z A R A D A .
(Od Czarnulki dla Sosenki).

Pierwsze z drugiem niemiła dla ludzi, / U  
Bo w ich sercach często niechęć budzi;
Trzecie z czwartem imię króla węgierskiego,
Za którego dużo stało się dobrego;
Wszystkiern dawni Polacy zawsze się chlubili, 
W  bitwach i w pokoju przy sobie nosili.

Krzyż z podstawą.

(Gołąb z nad W arty).
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1 — 17 Imię, liczba porządkowa i nazwisko króla pol­
skiego. 18—26 Dawna twierdzą na Podolu. 27—29 Jeden 
z trzech książąt kijowskich IX wieku. 30 — 34 Wyspa na 
morzu Śródziemnem. 35 — 41 Miejsce, gdzie odbyła się 
słynna bitwa Serbów z Turkami. 42—50 Pseudonym poety, 
51—61 Nazwisko współczesnego, powieściopisarza polskiego,
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p o d a r c n i ®  m m m .

Ignaś pojechał raz z mamą na całe lato na wieś do 
dziadunia, w ielka to by ła  radość d la chłopczyka, gdy  
dziadunio zaczął go oprowadzać po całem gospodarstwie, 
pozwolił oglądać z blizka koniki, krówki, owieczki. A le 
ze w szystkich zwierzątek najwięcej podobał się Ignasio- 
wi śliczny m ały osio łek ; nie m ógł się nim nacieszyć, g ła ­
skał go, b ra ł za uszki, za pyszczek, nareszcie objął za 
szyjkę, pieścił, całow ał i mówił do niego, tak  zupełnie, 
jakgdyby osiołek m ógł to  rozum ieć. A  dziadunio po­
wiedział z uśm iechem :

— Już kiedy tak  polubiłeś tego osiołka, mój Ignasiu, 
to ci go daruję.

_  Co ? — zaw ołał chłopczyk uszczęśliwiony — na­
prawdę mi dziadunio daruje tego ślicznego osiołecżka? 
i on będzie teraz  mój, mój w łasny ?

— T ak, będzie twój w łasny, ale pod jednym  w arun­
kiem; oto, żebyś sam zawsze pam iętał o wszystkich jego 
potrzebach. Osiołek nocuje w stajni, trzeba więc rano 
go wyprowadzić, uwiązać na sznureczku na łączce, żeby 
się mógł napaść traw ki, trzeba mu potem  pić dać w porę 
i wieczorem znowu odprow adzić do stajni. • Jak  sądzisz, 
czy to  nie będzie zaduży kłopot dla ciebie m yśleć o tóm 
wszystkióm ? Bo gdybyś kiedy zapomniał o osiołku, 
m ógłby zachorować, a naw et i zginąć.

—. O., nie, dziaduniu, ja  o nim nigdy nie zapomnę — 
zawołął Ignaś — jak  ty lko się przebudzę rano, zaraz po ­
biegnę, zaprow adzę go na paszę, spytam  się stajennego, 
kiedy go potrzeba napoić i pójdę z nim do cebrzyka, 
gdzie jest woda.

I rzeczywiście Ignaś troskliw ie się opiekował swoim 
osiołkiem, n igdy  nie zapom niał wyprowadzić go na p a ­
szę, napoić w porę, tylko jeżeli deszcz padał i m am a nie 
;pozwalała wychodzić z pokoju, w yręczał go w tem chłopak

stajenny. Osiołek wyrósł, b y ł zdrów i silny, a  gdy 
Ignaś na rok następny przyjechał do dziadunia na łato, 
m ógł już jeździć na swoim osiołku, zawsze jednak i po- 
tóm sam o wszystkich jego potrzebach pam iętał.

JA K O Ś TO  B ĘD ZIE!

Znałem pewnego chłopca’ w W arszawie, 
K tó ry , choć ojciec wciąż go strofował, 
P rzy  figlach, psotach, szałach, zabawie, 
Najlepsze chwile życia m arnow ał;
Gdy mu mówiono: próżniactwo grzechem, 
Nauka ty lko  prym  daje wszędzie,
On odpow adał wtedy z uśmiechem:

Jakoś to będzie!
Brzydkie przysłowie, wierzajcie, dzieci,
Bo choć przy  szale uciech zwodniczym, 
W śród pustot, figlów, czas szybko leci,
Nikt go nie zdoła nagrodzić niczóm ;
Ten, k tóry  myśli wciąż o swobodzie,
Życiu bez trudu, zostaje w błędzie,
Mówiąc po każdym życia zawodzie:

Jakoś to będzie.
Chłopiec, o którym, rzekłem  wam, dziatki, 
Czyli to we dnie, czy też wieczorem, 
Unikał ojca, nie słuchał m atki 
I  wciąż szedł zdrożnym swawoli to rem ;
O d całkiem  obcych naw et mu osób 
O dbierał często rad y  w tym w zględzie; 
A le pow tarzał wciąż na swój sposób:

Jakoś to będzie.
R az mu profesor rzekł ostro w szkole 
P rzy  całej klasie, wśród pilnej młodzi, 
G dy nic nie umiał: Słuchaj, pacholę,
Leniuchem  jesteś, tak się nie godzi,
K to  do próżniactwa ma chętkę taką, 
S topnia w cenzurze swój nie zdobędzie,
A  on odpowie zawsze jednako ;

Jakoś to  będzie.
U płynął kw arta ł — to  zwykła chwila 
Cenzury szkolnój: ten na początek 
M a jednę trójkę, a czwórek kilka,
Ów na okrasę ma parę piątek;
Nasz leń, pomimo ciągłych przechw ałek, 
S tanął w ostatnim  wśród uczniów rzędzie, 
Lecz mówi, widząc cały rząd p a łe k :

Jakoś to będzie.
R o k  minął, przyszła po ra  swobody, 
W szyscy na ferye ruszają śm ia ło :
Jeden się chłopiec cieszy pochw ałą,
Inni dostali wieńce, nagrody ,
Leń bez prom ocyi pozostał w  klasie,
Lecz z dobrą miną pow tarza wszędzie: 

w niedługim  czasie, 
to będzie!
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U biegły lata, jak  w śnie zwodniczym,
On za nieuctwo z szkół wypędzony 
W rócił do ojca w rodzinne strony,
Lecz się zajmować nie umiał niczem,
— Cóż teraz zrobisz — ojciec zawoła.
— Zgrzeszyłem — rzecze — wprawdzie w tym  wzglę-

[dzie,
A le się wszystko napraw ić zdoła . . .

Jakoś to będzie!
Zwykłym kolei losów udziałem,
R o k  szedł za rokiem jednakim  chodem,
Próżniak oddaw na przestał być młodym,
Zostawszy wreszcie człekiem dojrzałym ;
Jednak jest tylko zerem  jak  w przódy,
Nic nie umiejąc w wszelakim względzie,
I  wciąż pow tarza pełen ułudy.

Jakoś to będzie!
W reszcie nadeszła starość zgrzybiała,
T yle w rozliczne cierpienia płodna,
A  nasz pasożyt opadł z sił, ciała,
Kielich goryczy wypiwszy do dna.
Nędzarz, k tórego  widok odraża,
K tó ry  litosnej łzy nie dobędzie 
Z oczu bliźniego — już nie po w ta rza :

Jakoś to b ędz ie !
O wy, dla których stoi otworem 
Przyby tek  nauk, przez znoje, trudy ,
Zahartowani idźcie prac torem 
Nie poddaw ając się snom ułudy;
A  jeśli wiek wasz przeszedł darem no,
Niosąc cierpienie po ciężkim błędzie,
Mie mówcie, ufni w przyszłość tajem ną :

Jakoś to będzie!
Ludwik NiemojowsM.

— Żeby też to ju tro  ładny  b y ł dzień — mówiła sobie 
Antosia, k ładąc się do łóżeczka 12-go Czerwca, a właśnie 
deszcz padać zaczynał, niebo się zachmurzyło i praw ie 
na pewno liczyć było można, źe jutrzejsza solenizantka 
noska za drzwi wystawić nie będzie mogła. W estchnęło 
maleństwo z bardzo sm utną minką, ale na czas przypo­
m niała sobie, źe w łóżeczku przeżegnać się trzeba, zaczę­
ła  więc pocichu szeptać : „Aniele Boży, stróżu mój”, ale
juź na  drugim  wierszu oczki jój się skleiły, a po chwili 
i spała już smacznie pod śliczną niebieską kołderką.

Bardzo dobrze się stało, że tak  prędko zasnęła, bo 
:braciszek jej K azio także już ziewać zaczynał, a tu  trze­
b a  było przygotować podarunki na jutrzejsze imieniny 

I siostrzyczki. Co tam  było ślicznych rzeczy! Kazio na 
paluszkach przysunął się do łóżeczka, posłuchał czy 
A ntosia napraw dę śpi, potem pobiegł po mamę, bo sam 
jnie mógł przysunąć dużego stołu, na którym  porozkła­
dać  miano przygotow ane oddawna dary  
' Mama, jak  wszystkie mamy, ucałow ała synka za to, 
jźe o siostrze pam iętał, przyniosła potem serwetę, nak ry ­

to nią stół, ale teraz zaczęła się narada, co gdzie posta­
wić. Na Środku naturaln ie bukiet z róż stać będzie, ale 
te  ju tro  dopiero świeże z ogródka przyniesie Kazio, typ' 
ko czy wstanie tak  rano? Ej, wstanie, bo on zuch i jak 
powie, źe co zrobi, to zawsze dotrzyma.

Tymczasem więc dla oznaczenia miejsca postawiono 
próżny wazonik, a koło niego mama położyła białą su­
kienkę z niebieską kokardką i małe pudełeczko do robo­
ty, w którem  był naparstek  mały, jak na figiel, igły, nici - 
i wszystko, co do szycia potrzebne, bo A ntosia ośm lat t 
kończyła, a takie duże dziewczynki zawsze już szyć umie- i 
ją. Kazio przyniósł farby, kupione za swoje własne pie- S 
niądze i obrazki, k tó re  sam rysował, bo bardzo ładnie t 
umie przerabiać z wzorków, a naw et i z pamięci, baranki, 11 
psy, koty, zwierzęta są jak  żywe, ale na obrazkach Kazia i 
nie gryzą się i nie drapią.

W szystko już gotowe, bo i ciocia swoje pudełko cu- ( 
kierków postaw iła obok sukienki, stolik ślicznie wyglą­
da, ty lko Kazio ciekawy bardzo, co też da ta tk |>  Mama s 
wie pewnie, ale mam a nie powie, próżno się pytać, a tu ( 
taka  chętka zbiera dowiedzieć się dziś jeszcze, bo tatki 
to pewnie coś najlepszego i najm ędrszego wymyślił, 
Tymczasem dziesiąta wybiła, K azio widzi, że się sekretu 
nie dowie, więc jak  rozsądny mężczyzna, zdecydow ał się 
czekać do ju tra  i poszedł do swego pokoju rozebrać się 
i położyć.

Śpią dzieci, a anioł stróż, co każde z nich usypia i Bo­
gu poleca, m usiał się dłużej nad  łóżeczkami Antosi i Ka­
zia zatrzymać, bo były to dobre dzieci, takie dzieci co to 
na pociechę rodzicom a na chwałę Bożą rosną. W  Czer­
wcu noc k ró tk a  bardzo, o czwartej widno juź zupełnie, 
K azio śpiąc naw et pamiętał, że trzeba  wstać rano, o szó­
stej by ł ubrany, a w chwilę potóm skradał się do pokoju 
siostry z ślicznym bukietem , na którym  świeciły krople 
deszczu wczorajszego, bo dziś było prześlicznie, tak  jak 
na imieniny grzecznych dzieci być powinno.

Antosia m iała już czas wyskoczyć z łóżeczka, uśmie­
chnąć się do słońca, obejrzeć podarunki, rozłożone na 
stole, a teraz siedzi na  kolanach m atki, okry ta  jej szalem 
i uśmiecha się do Kazia, którego z za bukietu nie widać 
prawie. W tćm  wszedł ojciec i na wielkie dzieci zadzi­
wienie wyjął z papieru, dużo, dużo płótna, a potóm uści­
skał swoję córeczkę i zapytał jój, czy się dom yśla, na co 
ta tka  takie kupił jej wiązanie?

Inna dziewczynką m oźaby nie zgadła, ale Antosia 
była córką doktora, tak  często z tatkiem  chodziła do 
słabych dzieci, jeśli ty lko choroba zaraźliwą nie bj-ła,. 
widziała, ile 'biedaków nie ma czystój i całej koszulki 
i teraz zrozum iała swego ojca, rzuciła mu się na szyję 
i mówiła do u c h n :

— T y zawsze najlepszy i najukochańszy, tatuńciu.
A  Kazio w tej chwili pierwszy raz pożałował, źe nie 

jest dzewczyną i szyć nie umie, ale za to pom yślał sobie 
na pociechę: A ntosia będzie dobra, jak  mama, ale ja.
postaram  się być takim , jak  tatka!

I  wszyscy wesoło poszli do śniadania, przy którśm  
A ntosia w białój sukience siedziała na pierwszem miejscu.

Zofia Bukowiecka,



R O D Z E Ń S T W O
przez Bogumiłę.

(D okończenie).

— Po śm ierci ojca położenie nasze bardzo  się zmieniło 
-opowiadał ze sm utkiem  chłopiec— ale m am a tak  p ra ­
cowała i oszczędzała, że nam nigdy na  niczem nie zby­
wało. D aw ała m am usia lekcye m uzyki i to  wraz ze 
skromną em eryturą  po ojcu w ystarczało na nasze u trzy ­
manie. Mnie m am a posła ła  do szkół do W arszaw y, a ja 
uczyłem się pilnie po dniach i po nocach, aby jaknajprę- 
jzej módz daw ać ko repe tycye  i zarabiać sam na siebie. 
Helunia uczyła się od mamy, a  to  taka  dobra, taka  ko ­
chana siostrzyczka!

— W idocznie, moje dziecko, bardzo kochasz swoję 
siostrę — powiedziała mama, w zdychając i patrząc zna- 
cząco na W acia  i Zosię, k tó rzy  przytuleni do siebie, jak  
dwie ptaszyny w gniazdku, siedzieli cichutko, nie śmiejąc 
się odezwać.

— A ch ! czyż jabym  m ó g ł jśj n ie  k och ać! —  za w o ła ł  
itaś z zapałem  — p rzecież  to  m oja siostra, a siostra to  
lajbiiższa isto ta  po rodzicach , k tórzy  zn ów  są  najbliżsi 
10 Bogu!

— T a k ! masz słuszność, kochanku ! — pow iedziała 
mama, a W aciow i i Zosi tak  się jakoś sm utno i coś jakby  
istyd zrobiło, źe się zarum ienili oboje, Zosi naw et łzy 
nakręciły się w czach.

— A  zawsze pan zgadzałeś się z siostrą ? — zapytała 
panna A ntonina — nigdy się pan z nią.nie kłócił, jak  b y ł 
»ały, nie w yryw ał jej zabaw ek, nie przezywał jej 
rzydko.
— A  siostrzyczka zawsze ustępow ała starszem u bra- 

i? — spy tała  mama.
— .O! tak! proszę pani! — odpowiedział S taś  z powa-
— M ama nas zawsze tego uczyła, żebyśm y byli zgo­

li, nie kłócili się, nie zazdrościli sobie niczego. I  jakby  
tzeczuwała, źe niedługo będzie z nami — dodał po 
j|ili stłum ionym  głosem  — bo często do mne m ów iła : 
|S ta siu ! T y  po mojśj śmierci będziesz się opiekow ał 
ilunią; zastąpisz jej ojca i m atkę; a do H eluni: Helu- 
S słuchaj zawsze S tasia i szanuj go, oh ci ojca zastąpi.

I dawno, jak  wasza m am a um arła, biedne dzieci? 
zapytała m atka  W acia  i Zosi.

— Dwa miesiące temu, proszę pani! — odpowiedział 
aś ze łzami w oczach — na sam ym  początku wakacyi, 
ziębiła się i dostała  zapalenia p łuc, a z tego wywiązały 
i suchoty.

— Biedne, biedne dzieci! —• mówiła pani M. — takie 
'°de, a już sam e jedne na świecie, bez ojca i m atki!
— A z kimże została siostra w Łowiczu ? -—■ spy tała  
'chwili.

p  Ciotka nasza, cioteczna siostra naszego ojca wzięła 
Po śmierci mamy do siebie; jest to w dow a bezdzietna, 
'Sc też H eluni smutno u niój bardzo; jeszcze póki ja by­

łem przez wakacye, to  jako tako było, ale co teraz, to 
zapłacze się chyba biedactw o.

— Ach! Boże! Boże ! — dodał po chwili — żebym ja 
juź m ógł być dorosłym  i wziąć ją  do siebie, ale cóż! kie­
dy ja  mam dopiero piętnaście l a t !

I  zadum ał się biedny chłopiec, a pani M. nie p y ta ła  
go dalej, bo i sam a zamyśliła się także i jechano juź d a ­
lej w milczeniu.

Tym czasem  noc zapad ła  i ciemno było zupełnie; ani 
jedna gwiazdka nie świeciła na niebie, tylko iskry, rozla­
tujące się dokoła pociągu, błyszczały w ciemności. 
W  wagonie zapalono światło, mimo to cisza panow ała 
zupełna; część podróżnych zasypiała ze znużenia, gdzie­
niegdzie naw et chrapanie dało się słyszeć.

W acio i Zosia usnęli także; poczciwa panna A n to n i­
na  ułożyła dziewczynkę, jak  mogła najw ygodniej i okry­
ła  szalem od wieczornego chłodu, ale widocznie Zosia 
m iała jakiś sen nieprzyjem ny, bo rzucała  się n iespokoj­
nie i p łakała  przez sen, a raz naw et zaw ołała n a  cały 
g łos:

—• Nie umieraj, m am o!

I  cóż, czy odgadniecie, co jej się śnić m ogło ? Oto! 
śniła jój się najpierw  b lada dziewczynka w żałobie, że­
gnająca się z bratem , a  potóm  stało  się coś dziwnego, bo 
oto: tą  dziewczynką b y ła  ona sama, ona, ta k  dotąd  
szczęśliwa Zosia. Ona to żegnała się z W aciem , odje­
żdżającym gdzieś daleko, bardzo  daleko, a tatusia i m a­
musi nigdzie jakoś nie było widać.

I  znów rozleg ł się donośny g łos konduktora, ale tym  
razem  zwiastował on stacyą przez wszystkich pożądaną, 
zawołał bow iem :

■— W arszaw a!

P an n a  A ntonina pobudziła dzieci, a któż opisze ra ­
dość Zosi, gdy  ujrzała ojca, k tó ry  ją  na rękach  wyniósł 
z w agonu, a k tórego  nie w idziała całe sześć tygodni 
i gdy  się przekonała, źe te wszystkie okropne m arzenia, 
k tó re  ją  trap iły , to b y ł ty lko  brzydki, męczący sen i juź 
na szczęście przem inął.

Sen ten  jednak, jak  również i zdarzenie, k tó re  go wy­
wołało, w ielką jej oddały  przysługę, bo od tego czasu 
Zosia jest dla braciszka dobrą i kochającą siostrzyczką 
i ustępuje mu we wszystkiem.

Nie wiemy, czy W aciowi śniło się także coś podobne­
go, jak Zosi, czy też ty lko  opowiadanie S tasia  ta k  na 
niego korzystnie podziałało, ale od czasu pow rotu  do 
domu odm ienił się zupełnie; jes t grzeczny, uprzejm y 
i tak  troskliw y o Zosię, jakgdyby  napraw dę b y ł jś j op ie­
kunem . W acio i Zosia są teraz tak  zgodriem i kochają- 
cóm się rodzeństwem , że inni rodzice za wzór ich dają 
swoim dzieciom. Zrozumieli oni bowiem, czego dotąd 
nie pojmowali, jakie to  wielkie szczęście mieć b ra ta  lub 
siostrę. K ochające się rodzeństwo, naw et wśród trosk, 
wśród nieszczęścia, jeszcze pociechę sobie przynieść mo­
że przywiązaniem wzajemnśm.
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(Od Synogarliczki dla Iskierki).
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Skrzynka do listów.
Gwiazdka b ard zo  przyjem ną, sp raw iła  nam  n iespodziankę sw o­

im  liścikiem , k tó r y  w cale nie je s t  za  d ług i. Że ta k a  m łodziu tka  
osóbka je s t  w esoła i często m iew a ochotę do figłów lub  naw et pso t 
niew innych, tego  je j  n ik t za  zle m ieć nie m oże, w esołe usposob ie­
nie nie je s t bynajm nie j dow odem  złego serca, o to  G w iazdka m oże 
być  spokojna. K azio  za raz  po rozstrzygn ięc iu  k o n k u rsu  ro b ó tek  
w ystąp i z now em  zadan iem , byle m u się ty lko  co m ądrego  u d a ło ; 
upew nia je d n a k , że  chociaż m a tam  ja k iś  daw ny porachunek  
z G w iazdką, (nie chciał się p rzyznać  o co) je d n ą k  na  sąd  jego  o w y­
pracow an iu  nie w płynie to  u jem nie : Co do „O brazków  h is to ry ­
cznych” , w strzym ane są  z pow odu n iew ykończenia rysunków , ale 
b ęd ą  później podaw ane w dalszym  ciągu,

Kamelja różowa nie p isu je  znów ta k  często, aby  je j  liściki zn u ­
dzić m iały  red ak cy ą , m oże być z re sz tą  o to  spoko jna , że  n igdy  te j 
sz tu k i nie dokaże , choćby i najczęściej p isyw ała. B ardzo  nam  ża l 
te j b iednej K am elii, że m usi ju ż  do m iasta  pow racać, bo d la  w szy­
stk ich  kw iatków , i polnych i c iep la rn iach  niem a ja k  wieś. A le cóż 
rob ić , n ie m ożnaż znow u zostać kw iatk iem  dzikim , gdy  w ięc wa- 
kacye upłynęły , trz e b a  się Brać do pracy.

Zawierucha zapew ne niedość c ierp liw ie  czekał, u rząd za jąc  
p ierw szy  ra z  dośw iadczenie fizyczne i dla. tego  m u się nie udało  ; 
trz e b a  n a  to  trochę  czasu, aby pasek  flanelow y w ciągną ł w siebie 
w ilgoć. S koro  je d n a k  dośw iadczenie to  za  d rug im  razem  się udało , 
należałoby  dojść, co było  pow odem  pop rzedn iego  n iepow odzenia.

Pegaz Skrzydlaty nie je s t  w cale zapom niany , ale w idocznie sam  
zapom niał o „W ieczorach” skoro  p rz e z  całe dw a m iesiące o nic się 
nie upom inał, m ieszkając w m ieście. N ie m am y m u je d n a k  tego  
za złe, k to  p iln ie  p rzez  cały ro k  p racu je  m usi w czasie w akacyj 
naw et i czy tan ie  tro sz k ę  zan iedbać. B a jka  w cale nieźle się P e g a ­
zowi ud a ła  i będzie  d rukow ana,

Bławatce Z nad Horynia serdeczn ie  dziękujem y za  p rz e s ła n y  
podarunek  i prosim y o dłuższy liśc ik .

CÓre JadŹWingÓW upew niam y, że n igdy  ko respondencyą sw oją 
u p rz y k rz a ć  się nam  nie m oże, bo p isze w yraźn ie , a  naw et ładn ie , 
co w naszych czasach rzad k o  się zd a rza  pom iędzy pensyonarkam i. 
Ł am ig łów kę w ydrukujem y, ale tro sz k ę  później.

W
R

Tulipana prosim y tak że  o cierpliw ość, chociaż łamigłówki są 
dobre, n iepodobna je d n a k  pom ieścić w szystkich, k tó re  nadchodzą, 
Czy by ł p rzed  k ilku  tygodniam i liścik z tym  podpisem , tego już 
dziś p rzypom nieć  sobie nie możem y, ale je ż e li doszed ł, to i odpo­
w iedź m usiała  być d rukow ana  w S krzynce do listów .

Sarneczkę Z nad Sanu prosim y o odczytanie poprzedniej od- 
p o w ie d z i; n igdy bow iem  najlepszych  naw et łam ig łów ek wszystkich 
pom ieścić nie m ożem y. P o w ias tk a  nie może być wydrukowana, I 
n ie  z pow odu błędów , lecz d la tego  jedynio , że raało bardzo tló- 
m aezeń zam ieszczam y w P isem ku  i m am y do tego  współpracowni. 
ków  sta ły ch .

Wróbla i Bekasa odsy łam y tak że  do dwóch odpow iedzi poprze­
dzających .

Prymulce różowej dziękujem y b a rd zo  za dow cipne łamigłówki 
auagram ow e, w szystk ie będą  d rukow ane.

Wielkopoianka tra fn ie  odgadła , że odrob ina św ieżego powie­
t r z a  p rzyda łaby  się te ra z  b a rd zo  w W arszaw ie . W szystkie kocka-: 
ile ko responden tk i nasze, k tó re  w raz  z. W ie lkopo lanką przyczyniły 
się do pow iększenia funduszu  ko lon ii le tn ich , pew nie teraz z za- i 
dow oleniem  w ew nętrznem  używ ają  p rzy jem nośc i w iejskich.

Edzia, je s t  to  pew na dziew czynka, czy tu jąca  „W ieczory”, któ­
ra , ja k  nam  mówiono, obawia się  napisać do naszej redakcyi! Czy 
to  być m oże?  Ta E dz ia  w kró tce  nam  zapew ne doniesie, że to są 
ż a r ty , bo przecież czy ta jąc  naszą  Skrzynkę do lis tó w , nie znalazła 
w niej chyba pow odu do tak ie j obawy.

Sobótka m oże śm iało s ta łą  korespondentką, n aszą  zostać, bo 
na swój wiek dobrze i porządnie p isze, rad z im y .je j szczerze, aby 
ja k  najd łużej p isa ła  dużem y lite ram i, j e s t  to  na jlepszy  sposób, kto 
chce m ieć ładne pism o. B ardzo  nam  będzie m iło poznać osobiści# 
tę  kochaną  Sobótkę.

Leszek Biały zrozum iał w idocznie, że n ag ro d a  otrzymana za 
k a lig ra fią  je s t  zach ę tą  do coraz w iększej s ta rannośc i w pisaniu 
i d la tego  ta k  dbał o to , aby liśc ik  doszedł w dobrym  stanie. Mo­
żem y go je d n a k  uspokoić, w cale nie by ł zgnieciony i żeby nie przy-

Sisek  M am y, nie poznalibyśm y naw et, że jak ie ś  niezw ykłe przeeho- 
ził przygody .

Staś M. tra fn ie  odgad ł R ebus.

Mała gosposia zWoii  Prażmowskiej przes ia ła  tra fn e  rozwiąza­
nie łam ig łów ki i dobrze  u łoży ła  now ą, ale musi być cierpliwą,bo, 
m iejsca n a  n ią  te r a z b ra k n ie .

iskierce dzięku jem y  za ciekaw y opis s te p u , szkodą, że tuki 
k ró c iu tk i. S zaradę  w y druku jem y .

Różyczka polna nie  p o trzeb u je  się spieszyć z układaniem®)-, 
w ych łam ig łów ek, bo i ta m te  jeszcze nie w szystkie mogły być wy­
d rukow ane . K ło p o t w ielki, R óżyczko ko ch an a , z tem i lamiglów-. 
kam i, k tó ry ch  w żad en  sposób pom ieścić nie m ożna. Śliczny* 
m usi być ten  b iały  ko tek , szkoda, że R óżyczka nie napisała, j», 
się nazyw a, a  może je szcze  nie m a im ien ia?  L iściku  do Słomki B| 
d ruku jem y , bo byłby ju ż  pew nie spóźniony.

Jerzynka Z Irewnicy, nie dodając  praw dziw ego  nazwiska dojra 
ad resu , liczyła w idocznie n a  dom yślność redakcy i, i nie zawiódł* J 
się, w iem y dobrze, co to  za Je rz y n k a  i po tra fim y  j ą  odszukać, -Jfc J 
żeli ro b ó tk a  okaże się w a rta  nag ro d y .

Rusałka sk a rży  się, że nie od eb ra ła  odpow iedzi na trzy  liśA  
ale żaden  z tych  liścików' nie doszed ł z pew nością, bo na wszystką 
zaw sze odpow iadam y. D ośw iadczeń fizycznych mamy zapas do­
s ta teczny , w te j chw ili nowych przy jm ow ać n ie  możem y,

Wilczek Z nad Bohu bardzo  nas ucieszył obietnicą zbieram# 
d robnych  grosików  na  kośció ł b udu jący  się na  P radze . Przyj0111, 
je m y  z w dzięcznością w szelkie d a tk i na ten  p iękny  cel przez®1' 
czone.
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